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O U P R A W IE  I W YRABIANIU URZETU  
[Is at is tinctoria) w  Turyngii, przez jn-(jLVóUccr{*).

U prawa Urzetu, przerabianie i handel 
nim, należały niegdyś do naycelnieyszych i 
naykorzystnieyszych źródeł zysku w  T u­
ryngii. Przemysł ten w  peryodzie nay w ięk­
szego swojego kwitnienia (w w ieku i 5 i 
16), zaymował przeszło 500 wiosek, zw ła­
szcza w  środkowey części Turyngii, które 
się starannie upraw ą tey rośliny zatrudnia­
ły; E r f u r t  na ówczas był głównem iniey- 
scem tego handluj poźniey przyłączyły się 
do tego miasta G otha  , L a n g e n s a lz , 
W c is sc n s e e , T e n n s td d t.

Zaprowadzenie po farbierniach zagra­
nicznego indychtUjZmnieyszyło powoli uży­
cie tey rośliny, przez co uprawa jey w  
Turyngii stopniami upadać zaczęła, tak, iż 
dzisia zaledwo kilka jeszcze wiosek po­
między G o th a ,L a n g e n sa lz , a E r fu r t e m  
trudni się uprawą urzetu; znacznieysze 
zaś z tych w io sek , zwanych urzetowemi, 
(JE a id d ó rfer)  s ą: F r  ie m  a r, A l  ols ck le b e n , 
F er tin g s le b e n , E sch en b erg e , P fu l le n -  
d o rf, H a u s e n , T E are , F e n d o r j , T róch-  
te lb o rn , i miasteczko Tonna. Przygotowy­
wanie i handel urzetem, odbywa się dotąd

( * )  L a n d  und  I la u sw ir th '  N .  5 —  1 8 2 7 . .  

D z . t r U, ‘Ń T S to i .  T . I V .  1 8 2 7  r .  lu ty .
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mianowicie w  Ła/igensalz  i E r fu r -  
c ie , lubo handel ten w  poró wnaniu do 
dawnieyszego bardzo jest ograniczony. Nay* 
znakomitszym z fabrykantów tego rodza­
ju, jest P. JPiutti w  M olschleben , posia­
dający tam wielką i przyzwoicie urządzoną 
fabrykę, z którey wyborna wychodzi farba.

Chociaż upraw a urzetu i handel tak zna­
cznie w  tych czasach upadły, z tem wszyst- 
kiem przedmiot ten zawsze zasługuje na 
uwagę : gdyż należy do m ateryałów po­
mocniczych w  użyciu indychtu; opisanie 
przeto upraw y i przygotowanie urzetu 
W Turyngii, nie może bydz obojętnem dla 
gospodarzy.

U prawa U rze tu .

W  Turyngii od dawna uprawiają dol­
inow ą odmianę urzetu. W  poźnieyszych 
czasach, po różnych mieyscach, a mianowi­
cie w  M olschleben , zaprowadzony został 
urzet angielski, którego upraw a pomyślnie 
się utrzym uje: gdyż odmiana ta, nie tylko 
jest w  pierwiastek farbujący Lardziey ob­
fitującą, ale często i zbiór daje większy.

Urzet udaje się naylepiey na gruncie z 
natury tłustym, lub należycie ugnojonym, 
dobrze uprawionym, i ze wszelkiego ziel­
ska oczyszczonym. Średni grunt gliniasty,
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bardzo jest dobry, a przeciwnie, zbyt lekki 
lub ciężki, mniey urzetowi służy.

W  Turyngii sieją zwykle urzet na u- 
gorach , częścią dla korzystania z gruntu, 
częścią dla lepszego przygotowania roli pod 
zasiew następny, przez jey wzruszenie i 
wyniszczenie tym sposobem chwastu, za­
miast umyślney uprawy.

W  uprawianiu roli trzymają się następne­
go sposobu: jak tylko zebrane zostanie zboże 
doyrzałe, pole obficie się ugnaja: urzet bo­
wiem  wiele potrzebuje nawozu, niem ało 
go traw i, w  jesieni raz, albo, co jest lepiey, 
dwa razy się przeorywa, a na wiosnę także 
raz jeszcze, jeśli tylko można. Zasiew od­
bywa się w  marcu naylepiey, kiedy nie ma 
w iatru (bo w  tenczas jednostaynie rozpra­
sza się nasienie), po czem ziarno zagrzebu- 
je się w ielkiemi bronami. Pierwszą jest 
rzeczą opatrzyć się w  dobre nasienie”, ile 
można, od obcych nasion oczyszczone. Bie­
rze się zaś go prawie, j tey ilości, w  jakiey 
brać się zwykło żyto, na takiż obszar pola.

Skoro zasiew po 4—5 tygodniach zey- 
dzie, a roślina cztery listki ukaże, oczyszcza 
się rola z rozkrzewiającego się chwastu, za 
pomocą grabi, używanych zwykle przez 
ogrodników', a razem i urzet tam, gdzie gę­
sto zeszedł, przerzadza się, ażeby jedno 
źdźbło od drugiego na 9 do 12 cali było

5*
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oddalone. Oczyszczanie to poty się powta­
rza, póki nareszcie chwast zupełnie się nie 
wypleni.

Jak tylko urzet tak podrośnie, ze niższe 
jego listki na piędź długiemi się staną i za­
czną żółknieć, natychmiast pierwszy zbiór 
należy rozpocząć. Robotnik wykonyw a to 
klęcząc: a wziąwszy łodyżkę lewą ręką, od­
cina ją przy korzeniu za pomocą noża, u- 
myślnie do tego służącego; odcinać zaś 
trzeba ró w n o , aby korzeni nie uszkodzić. 
Tym  sposobem ścięty urzet zbiera się do 
koszów, i składa na kupę. Pierwszy zbiór 
liści odbywa się pospolicie przy końcu lip- 
ca, albo na początku sierpnia, przed lub też 
po zżęciu żyta. Po tym zbiorze trzeba za­
raz rolę za pomocą grabi od chwastu oczy­
ścić;, spulchnić i broną przeciągnąć, w krót­
ce korzenie nowe puszczą listki, które jak 
tylko przyzwoitey dóydą wielkości, pow­
tórnie zbierać się zw ykły na początku je­
sieni: poczem rola przeciąga się grabiami 
żelaznemi i bronami (*). Przy łagodney po­
godzie jesieuney, można jeszcze raz zbie­
rać liście w  tymże roku; jeśli zaś tego usku­
tecznić nie można, zostawuje się urzet przez

(») Zamiast grabi żelaznych, możnaby użyć, z mn.iey- 
szym nakładem pracy i kosztu, radła, wypadałoby 
tylko zaprowadzić wtedy zasiewanie urzelu r z ę ­
dowe.
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zimę na po lu , do trzeciego zbioru następ- 
ney wiosny, skoro liście przyzwoitey dóy- 
dą wielkości. Za trzecim razem wycina­
ją się one w raz z korą korzeniową. U- 
rzet ten znajomy pod nazwiskiem K o m st-  
w a id , jako uboższy w  pierwiastek farbu­
jący, podleyszym jest od urzetu dwóch po­
przedzających zbiorów. Z pierwszego zaś 
zbioru uważa się za naylepszy: gdyż w  
przyzwoitym czasie należycie mógł w y- 
schąć: przeciwnie zaś urzet zbioru jesien­
nego, dla wilgotney lub cłiłodney pogody, 
nie zawsze ma tę zaletę.

Po ostatnim zbiorze liśc i, grunt prze­
orać należy, pilnie bacząc, ażeby korzenie u- 
rzetu, ile możności, dobrze były rozdzielo­
ne , i przyzwoicie oddalone , a potym w  
zwyczayney porze zasiać jęczmieniem, któ­
ry  wszakże podobnie, jak w  następnym roku 
ow ies, nie naylepiey zw ykł się udawać, 
gdyż urzet bardzo ziemię wycieńcza. Po 
owsie zostawuję się rola odłogiem, a w  na­
stępnym roku zasiewa się pszenica lub ży­
to , poźniey zaś jeczmień lub owies. Po 
tych zebraniu można znowu siać urzet, jeśli 
rola jest dobra; ale że, jak powiedziano, u- 
rzet wiele potrzebuje i w ytraw ia nawozu, 
zatem po większey części gospodarze na to 
się zgadzają, ażeby go co 9 lub 12 lat, raz
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tylko na jednym i tym samym gruncie za­
siewać.

Go się tycze zbierania nasion urzetu, w  
tym  celu zostawiona roślina na gruncie 
przez zimę, następujaccey wiosny wypuszcza 
łodygi kw iatow e, obfite dające nasiona, za 
których zopełnie dóyrzałością, zrzynają się 
łodygi ostrem narzędziem ; po wysuszeniu 
ich nasiona w ycierają się lub wym łacają. 
N iektórzy w ykonyw ają to w  czasie suchey 
pogody nam ieyscu.

Przygotow anie U rzetu .

Przygotow anie zebranych liści do han­
d lu , dzieli się na przegotowanie surow e 
i na zupełne przerobienie. P ierw szem  za­
trudniają się gospodarze, drugiem fabrykan­
ci lub kupcy. Do przygotówania surowego 
po mieyscach, gdzie się trudnią upraw ą u- 
r z e tu , następne zachodzą operacye: pło- 
kanie i suszenie liści, rozcieranie ich i fer- 
m entacya massy w  kupach, zlepianie w  gai­
ki i suszenie tychże; co wszystko w  szcze­
gólności następnie opiszemy.

Oddzielone liście, osobliwie, jeżeli bar­
dzo są zbrudzone częściami ziemnemi, na­
przód się płóczą., W  tym  celu zwożą się 
do rzeki lub strum ien ia , k tó ry  jeśli nie 
ma dosyć^ wody , tam uje się, ażeby woda 
nie unosiła liści. Jeden robotnik znosi je,
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w  koszu na b rz e g , gdy ty m  czasem d ru ­
gi, w  rzece stojący, chw yta  hakiem  i przez 
p łokan ie  w  w odzie w szelkiego pozbaw ia 
b rudu . W y p ło k an e  liście, składają się na 
w ozy  płazkie z połkoszkam i (to jest opla­
tane  w icią), ażeby w oda ła tw ie y  ściekać 
m ogła, i w iozą się na tra w n ik i czyli m u ra ­
wę^ gdzie się w id łam i rozścielają; co się robi 
dla tego, ażeby nie tylko pozbyły się w ilgoci, 
ale razem  i cokolw iek  pożółkły: gdyż tak ie  
ła tw ie y  się dają w  m łynach rozcierać. Z by­
tn ie  pożółknienie i w ysuszenie b y w a  czę­
stokroć szkodliw em  : co jeżeli się stało w  
czasie upałów  przez nieostrożność, dla po­
p raw ien ia  b łędu , m ieszają się tak ie  liście 
ze św ieżem i

T a k  w ysuszone biorą się do m łynów ,. 
k ld?e, podobnie jak suszarnie, znaydują się 
na traw n ik ach  bez przy krycia,pod o tw artem  
niebem , w  blizkości w iosek , za jm u jący ch  
się u p ra w ą  tey  rośliny.

JW l  y  n - ~

M łyn  do rozcierania liści u rze to w y eh , 
w yobrażony  jest na fig. i ,  w  ca łk o w ity m  
s w y m  składzie, na figurach zaś, począw szy 
od 2 do 7,odrysow ane są pojedyncze jego czę­
ści, dw akroć  pow iększone,aniżeli na fig. i .

B udow a tego m łyna składa się ze dw óch na­
p rzec iw  siebie stojących słupów  « ,« , trw a le  
do ziem i w kopanych. K ażdy z tych słupów*
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wyciosany z jedney sztuki kam ienia, ma 
szerokości około 2 j stopy, grubości cokol­
w iek więcey nad stopę, a 6— 6> stopy w y­
sokości nad powierzchnią ziemi; przy koń­
cu ich wyższym znaydują się otwory kw a­
dratowe na i i  do 12 cali obszerne, do 
których wpuszczona jest belka c, pozioma 
10 do 11 cali gruba, a na 26— 5o stóp 
długa, i w  otworach dobrze zaklinowana. 
Pośrodku tey belki, u spodu, ze strony za- 
kry tey  na fig. 1 , znayduje się sztaba że­
lazna , na fig. 2 osobno pokazana, służąca 
do przyjęcia wyższego bieguna żelaznego 
cl, od wrzeciona e, który jest na cal gru­
by ; niższy biegun f  opiera się na sztabie 
g , wpuszczoney w  kamień nieruchomy, 
końce te d. \ f .  są wbite w  osadę w rze­
ciona, a dla lepszego umocowania, w rze­
ciono u góry i u dołu opasane jest żelazne- 
mi obręczami. W rzeciono to e (na fig. 5 
oddzielnie znaydujące się) ma długości 6 j 
stopy, a grubości po środku 5— 6 cali, po 0- 
bu końcach nieco jest zwężone, mając po­
stać ostrokręgu ściętego. Przy i  znayduje 
się otwór poziomy na 1 do i j  cala obszer­
ny’ Prz)7 którym, z obu stron wrzeciona, 
jest żelazne futrowanie h , dla zabezpiecze­
nia drzewa od tarcia. W  ótwmrze i  u- 
mieszcza się koniec /  korby Ą-, korba ta 
(na fig 4.) ma długości 10-—io j  stopy, a
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przy m  grubości 10— u  cali; do tey czę­
ści czworokątney, są przybite cztery lisz- 
tw y /z, grube na i j  do 2 cali, między któ­
re wchodzi kamień o na korbę wsunięty 
i mocno zaklinowany. Począwszy od tey 
części czworokątney, korba coraz się zw ę­
ża , i po końcach ma kształt ostrokręgo- 
w y, ucięty lub nieco zaokrąglony. Na je­
dnym końcu korby jest w bity czop żela­
zny p y na |  długi a na 1 cal gruby, na 
którym  znaydujesię hakg , służący do za­
czepienia uprzęży. Na drugim końcu kor­
by znayduje się wspomniony już czop l  na 
6^— 7 cali gruby; ma on kształt walcowa­
ty w  całey swey długości 5— 6 cali (ró- 
wney grubości wrzeciona), ku końcowi 
zaś jest czworokątny i przedziurawiony 
(fig. 4.) Po wpuszczeniu czopu l  w  otwór 
wrzeciona h , dla połączenia go z korbą, 
część czworokątna wychodzi na drugą stro­
nę futrowania wrzeciona h, nakłada się nań 
żelazna blacha r  otworem czworokątnym, 
a przez dwa kółka przylutowane do bla- 
c h y , i przez otwór czworokątney części 
czopu / ,  przeprowadza się sztyft s. Cały 
ten skład wyobrażony jest na figurze 5.

Tym sposobem czop l  w  otworze w rze­
ciona z', obracając się około swey osi, nie 
może wypadać, gdyż temu zapobiega bla­
cha żelazna r. Ponieważ w czasie obró-
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tu  czopa i całego m łyna, trze się blacha 
żelazna o futro wanie h, w  tern przeto rniey- 
scu trzeba często tłustoscią smarować.

Co się tycze kamienia o , tego w yo­
brażenie znayduje się na fig. 6 i 7. Kamień 
ten ma pośrodku otwór czworokątny t  
na 10— 11 cali obszerny, za pomocą któ­
rego na korbie się utrzymuje. Średnica je­
go jest 5-—5 | stopy, a grubość i 5—-16 ca­
li. Karby na nim dokoła znaydujace się, 
oddalone są jedne od drugich na o 4 
cali, wyżłobienia zaś zaokrąglone u  u  sze­
rokie są na 2— 2 j cala , a do 5 liniy gdę~ 
hokie. Między każdemi dwiema lakierni 
rynienkam i, płazkie wyniosłości z>z> opa­
trzone są z wierzchu kilką wklęsłościami 
w  2 liniy grubości aj, cala szerokości lub 
też zamiast wklęsłości znayduje się na nich 
pojedynczy row ek pryzmatyczny y y  (fig. 
7); (*); za pomocą brzegów tych w klę­
słości i rowków , jako tez krawędzi zz, któ­
re nawzajem o siebie uderzają lub przez 
wpadanie wklęsłości ww  na wyniosłości w ,  
ucieranie liśći urzetowych w  tym młynie 
dzielnie się ułatwia. Kamień krążący o 0- 
biega drogę kołową A , wysłaną płytami ka- 
miennemi na dwie stopy w szerz, na po-

■) N a figu rze 7 część  .tylko kam ien ia'jest oznaczo­
na,  z czego j ednak,  jako też  z figury 6 i  i  sk ład  
jego dostatecznie poznać można.



w ierzchni którey, podobnie, jak w  kam ie­
niu ruchom ym , znaydują się brózdy 2 liniy 
głębokości a * cala szerokości; pomiędzy 
drogą A , przestrzeń B ,  podobnież tablica­
mi kamiennemi byw a wysłana, albo też gli­
ną w ybita. Brzeg zew nętrzny  drogi A  o- 
toczony jest kołem  G  z tablic kam iennych, 
i oprowadzony obwodem F  wynoszącym 
się na dw a cale nad powierzchnią ziemi; 
k tóry  obwod także jest kam ienny. Daley 
następuje droga B ,  po którey bydło, słu­
żące do poruszania m ły n a , naokoło cho­
dzi ; cugle bydląt w  czasie p ra c y , przy­
wiązują się do kółka 00, znajdującego się 
na wyższym  końcu w rzeciona e.

M łyn ten do ucierania liści urzetow yeh, 
używ a się następującym sposobem; po usła­
niu na drodze A  urzetu na stopę grubo, a 
w  przestrzeni B  złożywszy go na kupę, 
do haka g  zakładają sie konie lub woły. 
W  czasie obchodzenia po kole B ,  pocią­
gają one za sobą korbę k,  która razem  z 
kam ieniem  na niey osadzonym, obraca się 
około sw ey osi, rów nie jak i wrzeciono e, 
dla w yźey opisanego połączenia w  czasie 
obrotu kam ienia,rynienki przytrzym ują mo­
cno swojemi brzegami liście, jak tylko się 
z niemi zetkną (tak, iż te naprzód posu wać 
się nie mogą) i gniotą, gdy tym  czasem przez 
wyniosłości v v , i znaydujące się na nich
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dołki iv lub rynienki y  liście daley są po­
pychane, co szybko wespół z uciskaniem 
następuje: kamień bowiem waży do 5o 
centnarów *). Jak tylko liście na drodze 
zamienią się tym sposobem w  massę podo­
bną dosłodzin, natychmiast same przez się 
zgartują się na bok C, gdzie robotnik da­
ley je grabiami odrzuca, a tym czasem świe­
że liście z mieysca B  zgartuje na drogę 
A , sam ciągle zostając w  przestrzeni B , 
i chodząc za obracającym się kamieniem.

W  tym młynie, w  przeciągu 4— 6 go­
dzin, jednym koniem , za pomocą dwóch 
robotników (z których jeden znosi liście, 
drugi zaś rozkłada po drodze A  utarte 
odmiata) liście z jednego zbioru , dostate­
cznie zmełtemi bydź mogą. Massa urzetu 
po zmełciu, z mieysca C  zbiera się, prze­
nosi na bliski traw nik i w  kupy się ukła­
da. Kupy te zazwyczay bywają na dwie 
stopy wysokie, a na 4— 6 stop szerokie, 
z wierzchu mocno ubite. W  tem składa­
niu na kupy , dwie rzeczy mają na celu: 
naprzód zbytnią wilgoć z massy wyciągnąć, 
powtóre doprowadzić massę przez rozpo­
czętą fermentacyą, (gdyż w  niey jeszcze gru-

») D la  zab ezp ieczen ia  kam ien ia  i  drogi B  od psucia  
się, n a leży  je rob ić  z tw ardego  p ia sko w ca  lub  t e ­
m u  podobnego kam ien ia .  W  T u ry n g i i  używ ają  już  
p iaskow ca ,  już w ap ieu ca  zbitego, na kam ien ie  do 
tak ich  m ły n ó w .
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bsze znaydują się części) do jednostayney 
ko n sy sten cy i, dia ła tw ieyszego potem  ro ­
bienia z n iey  gałek  (*) ku  osiągnieniu d ru ­
giego celu  potrzeba, ażeby massa w  k u ­
pach zostaw ała  przez 2 do 8 dni. P rz e ­
ciąg bow iem  czasu zależy od tem p era tu ry ; 
gdyż massa w  cieple prędzey , a na zim nie 
poźniey nab iera  w łasności, potrzebnych do 
zlepienia się w  gałki. S ko ro  zaś to nastą­
pi , sprow adzają się kobiety  i dzieci, k tó ­
re  w  koło k u p y  siedząc lub k lęcząc, bio­
rą  jedna rek a  dostateczna ilość massy dla

C ' /  C C C  © rJ

zrobienia gałk i i na dłoniach zaokrąglają. 
G a łk i te  składają się do koszów  i p rzeno­
szą do suszarni.

C

Suszarnie albo rosz ty  robią  się zw yczay- 
nie z żerdzi poszczepanych, k tó re  się ró ­
w nolegle od siebie, w  odległości i  cala po 
obu końcach, jako  też tu  i ów dzie po środ­
k u , do podw alin (**) przecinających się z żer­
dziam i pod kątem  prostym  przybijają. Pod­
w alin y  te oparte  są na kam ieniach, tak , iż 
przednie  od ty lnych  są niższe, przezco rószt 
m a k ie ru n ek  pochyły. N a tey  suszarni, któ-

(*) W  fabryce P. P iu tt i  zrnełta massa urzetu, dopro­
wadza się do fermentacyi w  dołach kamieniem 
wysłanych , ażeby część soczysta nie ginęła, któ­
ra  podług jego doświadczenia, zawrsze zawiera w 

, sobie p ierw iastek  farbujący.
(*») Podwalinami nazywani wszelkie podkładki na 

ziemi , czy to one mieysce belek zas tępu ją , 
czyli też inne jakie mają przeznaczenie.
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r a  z w y k l e  d o s y ć  b y w a  o b s z e r n ą :  g d y ż  n i e ­
k i e d y  m i e w a  d ł u g o ś c i  s t o p  2 0 ,  a  s z e r o k o ś c i  
1 o ,  u k ł a d a j ą  s i ę  g a ł k i  g ę s t o  j e d n a  p r z y  d r u -  

g i e y ,  r z ę d a m i ,  g d z i e  d o p ó t y  z o s t a j ą ,  p ó k i  
n a l e ż y c i e  n i e  w y s c h n ą  ( ). P o r a  d ż d ż y s t a  
w  c z a s i e  s u s z e n i a  c z ę s t o k r o ć  b y w a  s z k o d l i ­
w ą :  g d y ż  u r z e t  w i e l e  p r z e z t o  n a  d o b r o c i  t r a ­
c i ,  a l b o  z u p e ł n i e  s i ę  p s u j e .

W y s u s z o n e  g a ł k i  d o c h o d z ą  w i e l k o ś c i  
o r z e c h a  w ł o s k i e g o  w r a z  z  j e g o  z i e l o n ą  s k o ­
r u p ą ,  p r z e d  o s u s z e n i e m  z a ś  l u b  p o d c z a s  r o ­
b o t y  d w a  r a z y  s ą  w i ę k s z e :  o t r z y m u j e  s i ę  
i c h  z  m o r g a ,  n a y w i ę c e y k o p  1 0 0 ,  a  p o w s z e ­
c h n i e  t y l k o  7 0  d o  8 0  k o p .  S k o r o  t e  g a ł k i  
w y s c h n ą ,  p r z e d a j ą s i ę  p r o s t o  z  s u s z a r n i  h a n ­
d l a r z o m  a l b o  p r z e z  u p r a w i a c z ó w  s k ł a d a j ą  
s i ę  n a  k u p y  w  m i e y s c u  c h ł o d n e m ,  g d z i e  
p o w i e t r z e  m a  w o l n e  p r z e y ś c i e .  T r z e b a  s i ę  
w y s t r z e g a ć , a ż e b y  w i l g o t n y c h  g a ł e k  n i e  
u k ł a d a ć  g r u b o  w  m a g a z y n i e :  g d y ż i n a c z e y ,  
p r z e z  z e g r z a n i e  s i ę  ł a t w o  z e p s u c i u  p o d l e g a ć  
m o g ą ,  a  c z a s e m  t e ż  w  n i c h  w y l ę g a  s i ę  r o ­
b a c t w o .

P r z e d a j ą  s i ę  o n e  h a n d l a r z o m  n a  k o p y .  
C e n a  i c h  b y w a  r o z m a i t a ,  w ' e d l e  m i a r y  h a n ­
d l o w e j  i  d o b r o c i  s a m e g o  t o w a r u  '(**), o d o -

(») W fab ry ce  p .  P iu t t i  odbyw a się su szen ie  w  u- 
m y śln y ch  do tego b u d ynkach , na ró sz tach  pozio - 
m ych , 3vtóre od i  do a stóp sa odleg łe .

('*») l e r a z  kopa g a łe k  u rz e to w y c h * p ła c i' się  od 8 fe-
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broci kupiec sądzi z koloru. U rzet farbu­
jący światło-błękitnym lub seladynowym 
kolorem, naywięcey bywa ceniony: kolor 
poznaje się z rysy na gałce zrobioney, lub 
przez potarcie nią papieru albo ściany. Je ­
żeli w  tym razie nie daje żadney farby, al­
bo tylko brudną, taki urzet uważa się za 
pośledni i częstokroć za niego nie płacą na- 
wret połowy tego, co za dobry. U rzet an­
gielski dobrze wyrobiony,posiada farbę, wię- 
oey wpadającą w  błękitną, aniżeli turyński.

Dalsze przerobienie gałek urzetowych 
na właściwy urzet farbierski, odbywa się 
przez fabrykantów i handlarzy w  Łangen- 
salz  i E rfu rc ie , jakotez w fabryce P. Piut- 
ti, w  Molschleben. W praw dzie  i w  po­
staci gałek wychodzący urzet już pod pe­
w nym  względem może bydź użyty do far­
bowania, atoli z wątpliwym skutkiem, al­
bo też cale bezskutecznie, dla przytomności 
w  nim wielu obcych części rozpuszczalnych, 
a mianowicie, pierwiastku extraktowego, 
białka roślinnego i chlorofilu; przez co 
zjedney strony umnieysza się pierwiastek 
farbujący, a z drugiey strony przez użycie 
tych gałek do farbowania, mogą wyniknąć 
rozmaite szkody. Główne więc zatrudnie­
nie ze strony fabrykantów w  dalszem prze»

nigów do srebrnego grosza, p rzed tem  cena ta by­
ła  -4_do 6 razy wyższa. :
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robienia u rz e tu , do tego zmierza ce lu , a- 
żeby zbytek tych pierwiastków, szkodliwie 
działających, od niego odłączyć, co się usku­
tecznia0 przez podbudzoną umyślnie fennen- 
tacyą, i połączone z nią dobrowolne ogrza­
nie, za którem rozkład obcych tych pier­
w iastków  następuje. Sposoby do tego u- 
źy wane przez rozmaitych fabrykantów, lu­
bo są w  niektórych względach różne, co 
do istoty wszelako też same. Następny spo­
sób z dobrym zazwyczay służy skutkiem 
i nayczęściey bywa używanym. Do prze­
rabiania urzetu przeznaczają się umyślne 
zabudowania, z podwóyną podłogą f) , a- 
żeby przez znaczne ciepło w  czasie fermen- 
tacyi u rz e tu , nie ściągała się zbytecznie, 
lub też nie psuła się od wody, do tego u- 
żywaney. W  ogólności cały budynek, jako 
służący razem za magazyn gałek i w yro­
bionego urzetu, powinien bydź trw ale i z 
dobrego drzewa zrobiony: wystawiony jest 
bowiem na wielkie ciśnienie, gwałtowne u- 
derzenia i ciągłą wilgoć. W  ścianach te­
go budynku znaydują się o tw o ry , z zasu­
wkam i, dla wpuszczenia w  potrzebie w ol­
nego pow ietrza , do urzetu w  robocie bę­
dącego. W reszcie jesień naydogodnieyszą

(•) Niektórzy fabrykanci odbywają to przerabianie 
na posadzce kamienney.
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jest porą do jego przerabiania, am nieysto- 
sownem lato: gdyż dla prędkiego parowa­
nia wilgoci, fermentacya nie tak porządnie 
się odbyw a, albo przynaymniey robotnicy 
więcey muszą dawać bacznos'ci ku przyspo­
sobieniu dobrego towaru.

W  przerabianiu urzetu tak się postę­
puje :

Zakupione gałki od trudniących się je­
go uprawą, naprzód  dobrze się tłuką że­
laznym, albo, jak zwyczaynie, drewnianym 
młotkiem. Młotki te bywają z drzewa dę­
bowego, z rękojeścią na dwa łokcie długą. 
Na miocie, ze strony służącey do uderzenia, 
znaydują się 5 lub 4 ważkie paski żelazne. 
Rozbity na kruszyny urzet, polewa się w o­
dą, tłucze się i miesza, ażeby jednostaynie 
wilgocią się przejął; poczem układa się na 
kupy, kilka stop wysokości, a dosyć obszer­
ne. Kupa każda powinna zawierać przy­
naymniey 5oo kop potłuczonych gałek, i- 
naczey bowiem fermentacya i ogrzanie nie 
będzie regularne. Urzet na kupach zaraz 
poczyna się dobrowolnie ogrzewać, a gdy 
w oda, którą był zw ilżony, ulotni się po- 
większey części, wówczas należy kupę roz­
rzucić, dostatecznie wodą skropić, i zno­
w u na kupę złożyć. To rozrzucanie i skru­
pianie-w ciągu fermentacyi, która trw a  4 
do 6 tygpdni, wedle potrzeby, kilka razy

D i .  JViL. K ,  S to s .  T .  I V .  1 8 2 7  v.  h i ty .  6
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się powtarza. P rzy  rozrzucaniu, jeśli te ­
go po trzeb a , zw y k ły  się rozdzielać grub­
sze części nietłuczone. W y k o n y w a  się to 
za pomocą narzędzia , złożonego z k aw ał­
ka  drzew a, grubości ręki, a na łokieć d łu ­
giego , opatrzonego ze spodu sztyftami Że­
laznem!, tudzież z osady drew nianey, pro­
stopadle w bitey,na dw a łokcie długiey. Gdy 
tern narzędziem , rozpostarty urzet, w yinię- 
sza się, grubsze okruszyny zdrobnione zo - 
s tan ą ; operacya ta  dla tego jest potrzebna, 
iż grubsze częśc i, jeśli nie będą zdrobio- 
ne, nie ulegają porządney fermentacyi. W  
czasie ferm entacyi trw ającey  przez kilka 
tygodni, dobrow olne ogrzanie się urzetu  do 
tego dochodzi stopnia, iż ręki w  nim u trzy ­
mać nie można, a jaje w  krótkim  czasie zu­
pełnie się ugotuje; w ów czas takoż podnosi 
się z kupy  ostra para ammonijakalna, która 
przy rozrzucaniu obfitszą jest iw yraźn iey - 
szą tak , iż w ew n ątrz  kupa u rze tu , jakby ' 
grubym  dym em  jest przejęta. Skoro u- 
rzet. dóydzie stopnia należytego przerobie­
nia, słabieje zw olna ciepło i ustaje w ydo­
byw anie się gazów (*).

(*), P rz e z  pilne mieszanie i  rozbic ie  massy , można 
jey p rzerobien ie  się przyspieszyć , równie jak 
opóźnić, jeżeli się rnassa ta nie w warstaeh, we­
dle zwyczaju , na podłodze rozpostartych, lub na 
ruszcie do suszenia złożoną będzie-



Gdy już tym sposobem urzet do pozą- 
danego dóydzieprzerobienia i należycie w y­
schnie , przesiewa się przez przetaki, za­
wieszone na sznurach u belek , a grubsze 
części w  przetaku pozostałe, tłuka się w  
stępach, i znowu przesiewają.

Grubsze łodygi i inne niezdrobione 
części, powinny bydź starannie odrzucane 
gdyż mało w  sobie zawierają pierwiastku 
farbującego, a m ateryał podleyszym czynią.

Przesiany i wysuszony urzet, pakuje się 
w  beczki jodłowe, w  których ubija się mo­
cno tłuczkiem lub też nogami ugniata. Be­
czki te opatrzone są pieczęcią handlową 
kupca, albo też herbem miasta, , z którego 
pochodzą.

W  Ł angensa lz, gdzie około wyrobie- 
nia urzetu szczególnieysze mają staranie, 
przeprowadzają goźdź ołowiany przez 
wierzchnie i spodnie dno beczki, na którym  
liczbę szeflów (*) kładą-taką, jaka jest na 
dnie wypalona.

Dobroć urzetu poznaje się z błękitno- 
zieloney farby, która przez dawność zna­
cznie się natęża tak, iż niektórzy farbierze 
utrzymują, że urzet 2 -letni lub 5-letm nie­
mal dwakroć lep iej działa, aniżeli świeżo 
przygotowany.

{ * ) ■  Szefel ma i-6 garcy, a gdzieim lziey 8;
6* ’ *
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Oprócz takiego urzetu  puszczają jeszcze 
kupcy w  handel za granicę u rzet surow y, 
co teraz częściey się zdarza , jak dawniey. 
Jeżeli ten jest d o b ry m , może się użyć w  
farbierniach z pożytkiem, wszelako rzadko 
kiedy; jakoż z tego powodu wziętość u rze ­
tu  turyńskiego w  ogólności za granicą upa­
dła, co może posłużyć do w strzym yw ania 
się od puszczania w  handel zagraniczny su­
row ego urzetu  , a tern samem i do popra­
w ien ia  opinii, k tóra już i tak  dosyć jest za­
chw ianą , przez wzgląd na t o , źe w  po- 
źnieyszych czasach,po w ielu innych krajach 
u p raw ą u rzetu  z dobrym  zatrudniają się 
skutkiem . Naypewnieysżą drogą, podniesie­
nia upraw y  urzetu  do dawnieyszego sto­
pnia kwitnącego, w  Turyngii i w  ogólności 
w  całych Niemczech, jest, jeśli podobna, 
przerobienie go na indycht. Lubo w ielu  
nad tern pracow ało, nikom u jednak n ie u -  
dało się osiągnąć zamierzonego c e lu : gdyż 
w iele  przysłanych m i próbek ustępow ały 
zupełnie lepszym gatunkom wschodnio i 
zachodnio-indyyskiego indychtu; zaw ierało 
ono w  sobie podóstatkiem obcych p ierw iast­
ków  (które,jeśli przygotowanie indychtu jest 
niedostatecznem , ła tw o z nim się łączą), a 
w reszcie i samo suszenie indychtu połączo­
ne jest z pew nem i trudnościami, tak, iż ła ­
tw o  gnić, pleśnieć i psuć się może w  cza-
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sie niepogodnym. Ze zaś można z urzetu  
indyeht otrzymać,wyrówny wający lepszym 
gatunkom zagranicznym, przekonałem się
0 tern z własnego doświadczenia , zapro­
wadziwszy u siebie w  tym celu krajow e 
odmiany urzetu, z których udało mi się od­
dzielić indyeht, zupełnie podobny do indych- 
tu guatimalskiego, uważanego za naylepszy; 
indyeht ten w  porównaniu do zagraniczne­
go nie jest zbyt drogim, owszem przy zni- 
żoney cenie krajowego, i tamten stałby się 
tańszym. Nadto próbowałem potem prze­
szło 100 roślin, dziko rosnących krajowych
1 zagranicznych, w  nadziei odkrycia takiey, 
któraby nad inne z pożytkiem do w y ro ­
bienia krajowego indychtu użytą bydź 
mogła; bezskutecznemu atoli były moje sta­
rania: gdyż ledwo niektóre z nich zawiera­
ły, i to tylko m ały ślad indychtu, tak, iż u -  
rzet zpoiniędzy wszystkich roślin , mogą­
cych się u  nas uprawiać, dotąd nayistotniey 
służyć m oże, do otrzymywania indychtu. 
Aby zaś już żadney nadziei nie było, otrzy­
mania w  Niemczech indychtu krajowego, 
nie przeczę i śmiem twierdzić , oparty na 
własnych doświadczeniach, iż kiedyś ten 
zamiar przyydzie do skutku,a możeby już go 
dostąpiono, gdyby z ró w n a  gorliwością, 
jak zaczęto, dotąd pracowano: możebyśmy 
już byli naszym fabrykantom znaczną część
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krajow ego indychtu przysposobili,a tym spo­
sobem, jak teraz przez robienie cukru  k ra ­
jowego i wydoskonalenie, w iele pieniędzy 
dla k raju  oszczędzili. Powszechnie sądzo­
no zrazu, ze nasze fabryki cukru  k rajow e­
go upadną, co jednak nie nastąpiło: owszem 
przeciw nie, w  niektórych krajach, jak w e  
F ra n e y i, nie tylko trw ają dawnieysze fa­
b ryk i cukru  krajowego, lecz naw et now e 
tego rodzaju pow stają , gdy się przedmiot 
ten  bardziey udoskonalił, i za pożyteczny u- 
znanym  został. Podobnież w  Prusiech, 
w zrasta liczba fabryk syropu z krochm a­
lu  kartoflowego: co jest teraz naykorzyst- 
nieyszym przem ysłem , jaki tylko z karto­
fel mieć można, a syrop kąrtoflow y daleko 
jest tańszy, jak dotąd utrzym yw ano, po za­
stosowaniu mnogich w ynalazków  do tego 
przedm iotu. W  ogólności bardzo potrzebną 
i pożądaną rzeczą,aby w  teraźnieyszym  cza­
s ie , kiedy zboże i w szelkie produkta go­
spodarskie w  tak nizkiey są cenie, a w  n ie ­
których krajach praw ie żadnego nie mają 
odbytu, (bo z przyczyny k ilku  lat urodzay- 
nych produkcya doszła do wysokiego sto­
pnia,a tym  czasem w yw oź niepowiększa się 
w  stosunku , lecz znacznie się umnieysza), 
aby m ów ię przez kra jow e naśladowanie 
dotąd zza granicy sprowadzanych produk­
tów , zatrzym ano pieniądze na utrzym anie
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w ew nętrznej cyrkulacyi, a tern samem i na 
podzwignienie stanu klass produkujących, 
wreście jest to po większey części w  mocy 
ostatnich, ażeby przez wolne korzystanie 
z położenia, a przez inne stosunki, złago­
dzić koniecznie potrzeby teraźnieyszego 
stanu, co jednak n iełatw o uskutecznić się 
może dla braku istotnych wiadomości. Tak 
n p . teraz nawet, mimo zniżonej ceny zbo­
ża, uprawiają po wielu mieyscach do zbyt­
ku zboża, gdy tym czasem przy upraw ie 
niektórych roślin handlowych lub innych, 
lepieyby wychodzić można było. W  o- 
gólności, gospodarze jeszcze na niektóre o- 
koliczności albo w  cale nic, albo mało zw ra­
cają uwagi, lub je widzą przeciwnie, o czem 
wieleby można mówić, gdyby zakres pi­
sma tego dozwalał.

O u p ra w ie  i  w y ra b ia n iu  p ie ń k i  bo- 
n o n sk ic y  i  L n u  krem oneńskiego .

R  o m m e p h  e c k  a a  I ’ a 3 e rri a.

Podług, zebranych przez Departament 
handlu zewnętrznego wiadomości o Pień- 
ce Bnnońskiey i Lnie Kremoneńskim, oka­
zuje się, że pieńka Bonońska zwyczajnie 
wyrasta bardzo wysoko, prawie do 4 ar­
szynów, a szczególniey używa sic na powro-
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zy i liny. Niekiedy nawet ona dochodzi 
Sniiu łokci, co czyni prawie 7 j  arszyna. 
Departament wkrótce bodzie miał próbki 
tey pieńki, jakoteż i drugiey nieco niż- 
szey, która się używa na robienie płótna 
zwane p a ru s in ą .

Na szczególnieyszą uwagę zasługuje to, 
iż, jak utrzymują, lin, robionych z pieńki 
Bonońskiey, a z Rossyyskiey, w  mocy jest 
bardzo wielka różnica, która, podług za­
pewnienia ludzi znających się, ma się jak 
21 i 22 do i 4, a zatem o półtoraraza, co 
w  wielkich linach bardzo ważną jest rzeczą.

Od czegobykołwiek pochodził wzrost 
wysoki pieńki Bonońskiey, należy wnosić, 
że główna tego przyczyna zależy jedynie, 
od sposobu jey uprawy, od własności grun­
tu, i różnicy klimatu; a zatem ażeby bydź 
pewnym takichże skutków, należy nam 
tylko poznać pierwszą: albowiem w  ■połu­
dniowych naszych guberniach klimat pe­
wnie się niczern nie różni od W łoch  
Północnych i w  rozległym naszym kraju, 
znaydują się różnego gatunku grunta, jakie 
tylko Jńogą bydź dla różnych roślin po­
trzebne.

Cena pieńki Bonońskiey naylepszego 
gatunku na powrozy, jest 100 funtów 55 
do 54 lir (26 do 27 rub. ass.), a na po­
wrozy smolone i liny płaci się po 11 pi a-



strów 8 realów (około rub. ass.) kwin­
tal’, 15 o. funtów.

Moc iin ze względu na ich* grubość 
ma się w  stosunku następującym:
L i n a  1 ducitn- g ru b o śc i  g s zn u ro w e y  1200 fu n tó w

■ 2 • - —  24 —  5ooo —-
' 0 ~  —  54 •— 5,ooo •—-

1 4 •—• —. §4 -— 10,000 —
' ■ 5 —  — i55  —  18,000 •—•
— • 6  —  t  . 180 —  27,000 — •

Tu liny nie robią się grubsze jak 24 
diuirny a we 2700 sznurów.

K o n o p i e .

Konopie lubią ziemię dobrą, świeżą, 
głęboką, lekką, pulchną,'i tłusto nawie­
zioną. Dobrze one rośna na nizinach i nac c

pasiekach; lecz trzeba, żeby niziny nie by­
ły zbyt gliniaste, a pasieki bez stromych 
spadzistości. Ziemię orzą dwa albo trzy 
razy ; a kopać lepiey jest, niż orać, dla 
tego, że chociaż roboty będzie więcey, a- 
le ziemia lepiey się spulchni.

W  okresu Bonońskim nawóz kładac ' j  o

w  czasie drugiego orania albo kopania. 
W  niektórych rnieyscach , a mianowicie 
w  Ii o mani i, skopawszy ziemię w marcu, 
zasiewają bobem, który zbierają w jesie­
ni; naslępującey zaś wiosny kopią nano-
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w o , sieją konopie w  takim czasie, kiedy 
juz nie mogą bydź mrozy.

Inni puszczają owce na te pola, które 
mają bydź zasiane konopiami; i kopią je 
w  miarę tego, jak owce z nich spędzają.

Dla ulepszenia ziemi pod konopie, bar­
dzo jest dobrem to, co się zostaje od jedw a­
bników, gnóy koński i wszelki zwierzęcy. 
'Mieszkańcy Eononii przekładają nadewszy- 
stko kopyta i rogi bydląt, które biorą z rze­
źnie,a które machinami tłuką nąkształt buy- 
nych trocin albo w iórów , i rozsypują po 
ziemi tak , jak nawoź. Używają tam je­
szcze i pierza kurcząt, kur  indyjskich, i. 
innego p ta s tw a , przedawanego na rynku; 
pióra te moczą w  wodzie, aby od w ia tru  ' 
nie były roznoszone, po czerń sypią na po­
le i łopatkami zagrzebują do ziemi,

W szystk ie  te sposoby ulepszenia grun­
tu robią się, w  czasie drugiego orania al­
bo kopania; radzą także rozrzucać po po­
lu w  czasie zasiewu pomiot gołębi i kur- 
częci; inni zaś robią to poźniey, nim nastą­
pi czas dżdżysty.

Należy się starać, aby nasiona nie pada­
ły  w  sam nawóz: gdyż to byłoby dla nich 
szkodliwemu Nasienie powinno bydź Iśną- 
ce , kolorowe i nie starsze nad r o k ; po 
usianiu ziemię lekko bronują. Slrzedz 
należy , aby nasion ptaki nie zbierały, i
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do tego należy używać środków przyzw o­
itych.

Kiedy chcą mieć konopie zdatne na p o ­
w rozy  , to jest: długie i grube; sieją tak, 
aby łodygi rosły jedne od drugich na pół 
stopy, a wtenczas nie zle jest czasami je 
przeorywąć. Jeżeli zaś chcą,aby rosły cieńsze 
i na płótno przydatne, tedy sieją gęściey i 
nie zbyt głęboko.

W  okręgu Ferrarskiin, gdzie kopopie 
sieją na powrozy , niekiedy dochodzą one 
wysokości 8miu łokci.

W  Romanii, gdzie zw yczajn ie  bob sie­
ją , ziemia po nim kopie się i znow u sic 
na wiosnę przed sieybą nawozi gnojem 
zwierzęcym.

Pieńka ta byw a delikatniejsza, a kie­
dy dobrze wyrobiona i wyczesana, tedy da­
leko jest lepszą do tkania płótna.

Ponieważ roślina ta jest dwó-płciowa, 
a zatem płeć samcza czyli płoskonie, któ­
re nie mają nasion, uważają się za lepsze 
od płci samiczey, dla tego że one rośną 
w y ż e y ,  cieniey, i nie tyle puszczają gałą­
zek. Płoskonie zbierają się pierwiey. W  
miesiąc zaś lub trzy tygodnie poźniey, zbie­
rają się konopie, dla te g o , aby nasiona 
miały czas dóyrzeć. Pierwsze jeśli są kró­
tkie i zdatne na płótno , rw ą  wtenczas, 
gdy już osypie się z kw iatów  nasienny py-
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ł e k , i gdy wierzchy żóiknieć zaczną lub 
b ieleć, a dolne liście juz zżółknieją i opa- 
dają.

Konopie najdłuższe lub powrozowe nie 
w y ry w a ją  się dla tego, że korzeń ich jest 
długi i twardy; lecz zrzynająsię blisko zie­
mi, aby wagi nie ubyło: Samicze rośliny 
zrzynają się w te d y ,  gdy nasiona ,nabędą 
koloru szarego i poczną pokazywać się ze 
swoich torebek i powłok. Pieńka z nich 
nmiey dobrą bywa. Gdy płoskonie już są 
w y rw a n e  albo zerżn ię te , nie trzeba ich 
wiązać natychmiast w  pęczki, lecz przez 
dw a albo trzy dni zostawić przy samiczych 
roślinach: przezco one chowaią się od su­
chości, która mogłaby im zaszkodzić, a r a ­
zem i nasiona lep t y  doyrzcwają. A tym  
czasem płoskonie łepiey wysychaią i ziemia 
przyległa do korzeni, wysehłszy, daleko sio 
ła tw iey  osypuie.

JWoczenie konopi i  w y ra b ia n ie  p ie ń k i.
Moczenie konopi, dla oddzielenia czę­

ści włóknistych, w ykonyw a się-rozmaicie. 
Można je słać na łące, aby na nie działała 
atmosfera, a szcżególniey rosa , i codzien­
nie przewracać. Gdy się już rosą p rz e j ­
mą, składają się w  k u p y ,  dla wzbudzenia 
w  nich łekkiey fermentacji, lecz ten spo­
sób nie jest n a jlepszy , dla tego, że kuno-



pie nie jednostaynie wymakają. Gdzie nie 
masz tyle wody, ażeby konopie można by- 
ło w  niey zanurzyć, lam zamiast mocze­
nia , można je w  pęczkach zakopywać do 
dołów, umyślnie na to wykopanych, i na­
kładać nieco grubiey ziemią. Nadewszyst- 
ko jednak lep iey , kłaść konopie do wody 
w  moczułach, lub stawach do tego umyś­
lnie zrobionych. Moczuł takich w  okolicach 
Bononii i F e rra r  mnóstwo jest zrobionych 
i są bardzo wielkie. W ie lu  jest takich, któ­
rzy konopie moczą w  biegącey wodzie rze- 
ezney, lecz doświadczenie przekonało, że 
daleko jest lepiey kłaść je do wody sto- 
jąeey , a naw et, jeśli można do takiey, w  
którey i pierwiey były moczone.

W y b raw szy  dogodny staw, osypują go 
w  koło ziemią nakształt grobli, ażeby od 
deszczu, nie nanosiło piasku. Po czem 
konopie dobrze suszą, oczyszczają z liści, 
obrzynają korzenie i naycieńsze wierzchoł­
ki , które odrzucają, a jeśli się podoba, o- 
sobno żnow u moczą. Pęczki robią różney 
długości i grubości; i wiążą nie zbyt tęgo, 
do stawu kładą je rzędami jedne przeciw  
drugim nap rzem ian , gdyż bądąc figury 
prawie ostrokrężney mniey tym sposobem 
zaymą mieysca.

Pęczki konopi grubych moczą osobno 
od cienkich, a doyrzaie od niedoyrzałych.



Gdy się moczuła rzędami konopi napeł­
ni, należy uważać, ażeby pęczki ciągle w szy­
stkie wodą były pokryte. "W obwodzie 
Bonońskim wbijają kołki, w  odległości 
trzech lub czterech stop, w  dno stawu, 
u  góry kołków  robią dziury , do których 
zasuwają poziomie drążki, aby niemi prży- 
ciśnione pęczki ciągle się pod wodą u trzy­
m ywały.

S taw y powinny bydź zawsze napełnio­
ne wodą, ażeby konopie na słońcu nie le­
żały. Nayważnieyszą jest rzeczą, znać przy­
zwoitą miaćę moczenia, która byw a tedy, 
gdy włókniste żyłki poczną się ła tw o od­
dzielać. Ażeby się o tem u p e w n ić , biorą 
z różnych pęczków po kilka prętów, łamią 
je w  różnych raieyscach, i uważają: czy 
dobrze odstaje skórka. Jeśli się dobrze od­
dziela, w y  y mu ją konopie ze stawu, płóćzą 
dobrze w  czystej wodzie, potem kładą dla 
suszenia na słońcu, pęczki rozwiązują, roz­
ścielają i przewracają, aby wszędzie ró ­
w no schły.

Gdy konopie zupełnie wyschną, w te- 
dy biją je wałkam i na grubey desce, lub 
kłodzie , dla kruszenia części drzewnych; 
jak tylko się naygrubsze obiją, trą  w  tar- 
■lioy, z łożonej ze trzech równoległych o- 
stro-spłaszczonych liniy, między któremi 
przechodzą jeszcze dwie gładkie linije*
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przymocowane w  jednym końcu do pier­
wszych tak, że są ruchome.

Tą machiną rozbijają i oddzielają dro­
bne cząstki drzewne, które przez obijanie 
w alkam i jeszcze się nie oddzieliły; w łó ­
kniste pęczki znowu przetrząsają , i trze- 
płern oddzielają resztę pozostałey drzewia- 
stey skórki. Konopie cienkie a krótkie bi­
ją się tylko tarlićą.

Machina Ghrystyana przydatną jest do 
tego, lecz w tedy tylko, gdy konopie nie są 
długie i grube.

Picńkę, takim sposobem oczyszczoną, 
a szczególniej grubą p o w ro zo w ą , wiążą 
w  bunty, a cienką na przędzę czeszą grze­
bieniami.

O L  ji i e.

Naylepszy len w e  W łoszech  upraw ia 
się w  okręgu K remoneńskim, w  okolicach 
Kremony. W  innych miejscach, gdzie nie 
jest lak długi i cienki, nie pożytecznie jest 
go zaprowadzać , gdyż wycieńcza ziemię; 
wnosić należy, iż dla tey przyczyny k r e -  
moneński jest naylepszego gatunku. Len 
tam jest dwojakiego gatunku: pierwszy na­
zywa się J'eriiino  (zimowy), a drugi Mjij '- 
zolo (marcowy).

Pod pierwszy uprawiają ziemię latem* 
nawożą w  końcu sierpnia, a zasiewają w e
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w rześniu ; zgoła mrozu on się nieboi, o- 
wszem bywa daleko grubszy, i wydaje 
więcey siemienia; 1 Marcowy zaś Je s t  ten, 
który zwyczaynie uprawiają około Kre- 
m ony; lubi ziemię nieugnojoną, nieco 
gliniastą, soczystą, lecz nie zbyt tłustą; 
pola nim zasiane, powinny bydź otwarte 
i nie cieniste. Ziemię pod ten gatunek u- 
prawiają w  jesieni; bronują , przeciągają 
poźniey walcem, i powtórnie bronują, je­
żeli nie zupełnie będzie wygładzoną; sie­
ją go w  końcu marca, kiedy już ustaną mro­
zy. Jeśli jest sposob zalewania gruntu, w  te-, 
dy len dobrze rośnie; lecz nie należy tego 
robić pierwiey, aż nie nastąpi czas ciepły, 
co w  Północnych-Włoszech bywa w kwie­
tniu i maju.

Zalewać należy co dziesięć dni, lub co 
dwa tygodnie, lecz zgoła nie wtenczas, gdy 
len kwitnie. Len pleć należy z naywiększą 
pilnością, a szczególniey oczyszczać, z tra­
w y  nazywającey się, Gotto del Lino, (Gu- 
sucta Europaea) którą mu bardzo jest szko­
dliwa: sieją gęsto, aby rósł wyższy: gdyż 
rzadko posiany , ma wiele gałęzi, azatem 
daje więcey siemienia, przydatnego na oley.

Gdy się łodygi poczną pokrywać zżółta 
b i a ł  o - z i e 1 on a w  y m kolorem, i stracą czwar­
tą część swoich liści, wtenczas len w yry- 
wują z ziemi, wiążą w  pęczki, które zosta-
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wuja schnąć, ażeby sic nasiona wysypały, a 
poźniey moczą. W o d a  powinna bydź czy­
sta i płynąca. Moczuła powinna bydź m u­
row ana i dobrze w y  tynkowana. Napełnia 
się całkowicie w'oda i potrzeba, żeby była 
budowaną w  taki sposob, aby woda mo­
gła płynąć i żeby się nie zastawała. Po skoń­
czeniu moczenia, moczułę czyszczą, i na- 
pełniaią now ym  lnem. Gdy go w yym ą 
z m oczuły , składaią w  okrągłą kupę, ko­
rzeniami zewnątrz , i pokrywaią deskami 
i kamieniami. Po Upłynieniu kilkunastu 
diii próbują ręką, czy się nie zaczęła kupa 
zagrzewać; a w  tenczas rozwiązuią pęczki 
i ścielą na słońce. Poczym trą go w  tam 
licach i biią walkami, ażeby się oczyścił ż  
Części drzewnych, nakoniec czeszą,

Doświadczenia, czynione tu z machiną 
Chrystyana, były dosyć pomyślne; len o-1 
czyszczony tą machiną ou drzewnych czą­
stek , w n e t po wysuszeniu jego, bez m o­
czenia, bity potem wałkam i i wyczesany, 
okazał się dosyć pięknym i trw ałym : gdyż 
żółty kolor iego ginie, gdy się gotuie w  my- 
dlaney wodzie, tak, iż w  jednym dniu len 
był wymoczony, oczyszczony na machinie, 
wyczesany, wyprzedzony i wybielony.

W  Toskanii ntaią zwyczay tkać proste, 
lecz mocne płótno z Janow cu, któ-- 
ry  obficie rośnie, na wszystkich nieupra*

I)z. I'ViL. N . Słosi T. I V .  1 8 2 7  r. luty.
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wianych gruntach. Podobna rękodzielnia za­
prowadzona iest przy Kaściańskich kąpie­
lach , w  okręgu Pizańskim, gdzie w  prze­
ciągu dnia iednego moczą Janowiec w  cie- 
płey wodzie, pozostałey od kąpieli.

Z rośliny nazywającey się U rtica n i- 
vea , którey oyczyzna są C hiny, otrzyma­
no także bardzo cienkie i białe włókno; 
lecz roślina ta lubi rolę świeżą i wilgotną: 
i nie może bydź w e W łoszech z pożytkiem 
rozmnożoną dla upałów  i posuchy latem 
bywających. A . / ,

Sposob przygo tow yw ania  proszków  & 
których  się robi piwo imbićrowe.

Bierze się dwie drachmy czystego cu­
k ru  rafinowanego, ośm gran imbieru, 26 
gran węglanu potażu; wszystko to rozcie­
ra  się na proszek, i razem miesza się w  
możdżerzu fajansowym (Wedżwuda). Bie­
rze się także 27 gran kw asu cytrynowego 
lub winnego w  postaci proszku (pierwszy 
jest przyjemnieyszy, drugi zaś tańszy). O- 
ba te proszki w  osobnych należy chować
naczyniach.

Piw o imbierowe robi się Z tych prosz- 
ków  następującym sposobem: Do dwóch
szklanek nalewa się w o d a , w  każdey do
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połowy; do jedney potym wsypuie się mie­
szanina proszków, a do drugiey kwas w 
proszku, potym oba się płyny z sobą mie­
szają.

Następuje natychmiast mocne burzenie, 
w  czasie którego wypić należy zarazem, 
bo zostawiony p łyn , bardzo prędko wie­
trzeje i moc swoje traci.

Porównanie prochu  Jrancuzkiego  
z angielski/n.

Z doniesienia, podanego w  roku zesz­
łym 1824, Frąnpuzkiemu Ministrowi woy-* 
ny okazuje s ię , że do stu części nayle- 
pszego prochu francuzkiego , wchodzi:

części
Saletry . . . . . .  78,00
W ęgla drzewnego 12,88 
S ia rk i. . . . . . . .  g, 12

100
Przeciwnie, najlepszy proch angielski 

zawiera tylko: >
Saletry . . . . . .  79,70
W ęgla drzewnego 12,48  
S ia rk i .......................7,82

100
L itr a  prochu francuzkiego waży



go5 gram m ; litra  zaś angielskiego nie, 
w ięcey nad 867 gramm. Różnica w  gru? 
bości prochu ztąd pochodzi, że w  fabrykach 
prochowych francuzkich mocnieyszemu u, 
lega ciśnieniu,[aniżeli w  angielskich. Fran- 
cuzcy zaś chemicy okazali, że, im grubszy 
fest proch, tym lepszy. Siła prochu fram 
cuzkiego pomienioney grubości daleko jest 
większa , aniżeli angielskiego ; lecz jeśli 
grubość obudwu będzie jednostayna, moc 
ieh zgoła się prawię nie różni,

Doświadczenia były robione z prochem 
francuzkim , z fabryki P. B u c h e , który 
otrzym ał przywiley na jego robienie. Przed 
ego wydoskonaleniem-, naylepszy proch 

Jrancuzki słabszy był od angielskiego o 
. Do porównania użyty był proch An? 

gielski Dortfordzki. Lecz zdaje mi się, iż 
w  ostatnich latach zaczęto robić w  Anglii 
proch daleko mocnieyszy,

Nowo w ynaleziona m achina, mogącą 
za stą p ić  m achiny parow e.

Na poąiedzeniu Tow arzystw a miłośni­
ków  nauk w  P aryżu , d. só lutego, P, 
Pajen przybyły niedawno z Londynu, do? 
niósł bardzo ciekawą wiadomość o nowey 
machinie, zapobiegającej w szelkim medy*



godnościom i niebezpieczeństwu, to warzy* 
gżącym użyciu machin parowych dla wiel* 
kiego w  nich parcia. Dla tego spodziewać 
sic m ożna , że machina ta zastąpi, równie 
machiny p a ro w e , jak t e , niegdyś zniosły 
użycie machin innych, przed ich wynalezie* 
niem znanych. W ynalazcą jey jest IJ. Bru* 
uel, inżenijer francuzki, wsław iony licz* 
jiemi robotami w  Ameryce i Anglii, przez 
siebie wykonąnemi, a który teraz zaymu* 
je się budowaniem drogi pod Tamizą.

Spoinie z nim P I3- Torno i Delessert, 
otrzymali przywiley na zaprowadzenie tey 
machiny we Francyi. Ruch w  niey odby* 
w a  się za pośrednictwem kw asu węglowe* 
go, przeprowadzonego w  temperaturze 10" 
do stanu płynnego: siła jego parcia rów no­
waży się z ciężarem 5o° atmosfer. P łynny  
len gaz mieści się w e dwóch walcach, zasto* 
sowanych po obu końcach apparatu, i zo* 
stających z sobą w  związki}. Dla zniesie* 
nia ró w n o w a g i, dosyć jest zmienić tylko 
tem peraturę płynu, zawartego w  jednym ze 
dwóch kondensatorów. Działanie ciepła na 
ten  gaz płynny tak  jest wielkie, iż za pod* 
niesieniem tem peratury  na sto s topni, si* 
ła  jego parcia rów now aży się z go" atmo* 
sferam i; a ponieważ przeciwko niey wy* 
w iera  się w  drugim kondensatorze siła par* 
d a  rów na tylko o o atmosferom, prze wyż*
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ka więc w  ciśnieniu atm osfer, daje siłę 
poruszającą machinę. P. Brunei przygoto­
wuje już model, a razeną zajm uje się zbu­
dowaniem tey machiny: fna ona w yrów ny­
wać sile ośmiu koni. iŃayważnieysza do­
godność z tey machiny zależy na te rn , że 
nie trzeba podnosić tem peratury kondensa­
torów nad stopień wody w rzącey, dla o- 
trzymania potężnego parcia 6p atmosfer,

P. Thenard, sławny chemik Francu­
zki m niem a, że cała trudność w  użyciu 
tey machiny będzie z otrzymania parcia 
5o atmosfer dla zgęszczenia gazu. Lecz do- 
kazawszy tego nic nie ma łatwieyszego, 
nad nadanie ruchu m achinie, która prócz 
innych zalet ma jeszcze i tę, że w  niey kro­
pla gazu wniwecz nie idzie.

P a ro w y a p p a ra t, za stępu jący  m achi­
nę parow ą.

W  dzienniku francuzkim, Jo u rn a ld u  
Commerce, marca 1826 j\ znaydujesię 
wiadomość o nowo urządzonym apparacie, 
który mógłby zastąpić machinę parową. 
Autorami jego są PP. Y ernet i Ilow en z 
Paryża. Pierwsza próba według zapewnie-
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nia naocznych św iadków , w ielkie obiecu­
je korzyści.

Para podeymuje się W nim szybko przez! 
kilka kanałów  kształtu konicznego, usta­
wionych w p iecu p ion ow ie. W od a, do tych  
kanałów wchodząca, natychmiast mocą na­
tężonego ognia W p iecu , zamienia się w  
parę, N ie potrzeba tu ani kociołka paro­
w ego, arii przyjernnika. Klapa bezpieczeń­
stw a służy tylko do okazywania siły pary, 
którą można pow iększyć lub też , w edle  
Upodobania, źmnieysźyć,

Jedefl ź obecnych św iadków  zapew nia, 
że now y ten apparat usuw a Wszelką oba­
w ę, jaką zw ykle mieć można w chodzeniu  
około machin parowych; znacznie bow iem  
w  nim tak  ilość p a ry , jako i p a rc ie , są 
zmnieyszone; oszczędza też ten w ynalazek 
po części koszta na zbudowanie , rta ma- 
te ry a ł palny i na utrzym anie machiny pa- 
row ey  , koniecznie potrzebne, nie tak zaś 
ła tw o  podlega zepsuciu, a zepsuty, ła tw iey  
napraw ić się daje,

Jeżeli to tw ierdzenie jest praw dzi­
w e , tedy Wszystkie niedostateczności, do- 
tychczas użyciu machin parow ych, tow a­
rzyszące, upadają* £ a  pomocą tego apparatu 
można będzie powiększać ładunek okrętu, 
przedsiębrać nayodlegleysZe podróże m or­
skie, i płynąć po m orzu, w tedy naw et, kie-*
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dy długa cisza wstrzymuje okręt w  bie­
gu , i nakoniec wszystkie fabryki na sile 
zasadzone, znaydąją dla siebie w  tym ma­
gazynie sił* tak w ygodnym , tanim i bez­
piecznym.

Machina ta, obiecująca tak wiele korzy­
ści, jest już zbudowana w  Paryżu. W y *  
halazcy Z naywiększą ochotą pokazują dzia­
łanie jey wszystkim, życzącym sobie oglą- 
dać.

Nie mamy jeszcze dalszych szczegółów 
mechanizmu tego apparatu, i dla tego, nic 
nie możemy rokować o jego przyszłych 
skutkach i korzyściach. Lecz, jak tylko 
Otrzymamy dokładne jey opisanie, nie o- 
mieszkamy umieścić go w  tem piśmie*

W ydoskonalenie L itografii.
Margrabia R udolf ,  zamiast sp ir itusu« 

tjżywa do trawienia kamieni litograficznych 
Słabego rdźczynU saletrami wapna. Roz* 
czyn ten podobnież właśnie działa, rozkła­
dając mydlaną mieszaninę, z którey robi się 
i ysutiek, a nie psuje i nie suszy delikat­
nych rysów: wystrzegać się tylko potrze­
ba ażeby nie, dotknąć się Czemkolwiek tłu- 
Stem do kamienia $ jak np. palcam i, i t p. 
albowiem saletrart W apna, nie może * ró­
w nic jak spiritus, w y traw ić  plam tłustych* 
{■Gier Hale d i L isica )*


